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Wychodzi jako pismo dodatkowe bezpłatne przy „Gazecie Warszawskiej. 


Bakterye ziemne i szczepienie ziemi. 


I 


Gniazda drobnoustrojów w korzonkach roślin motylkowych 
służyć mogą za dowód przekonywający, że wbrew dość rozpowsze- 
chnionemu mniemaniu i w naukach przyrodniczych nowe zmysłowe 
spostrzeżenia nie wystarczą do osiągnięcia niezawodnych rezulta- 
tów. Spostrzegł te węzełki na korzonkach juź w r. 1687 Marsello 
Malpighi, wybityy uczony, który swemi obserwącyami wzbogacił 
zarówno medycynę, jak i anatomię roślin, uważał je jednak za cho- 
robliwe wytwory. Alei w naszych czasach, gdy prace Woronicza, 
Praźmowskiego i innych badaczów posunęły wiedzę tak daleko, iż 
poznano już niższego gatunka grzybki, a nawet drobnoustroje, jako 
zawartość węzełków na korzeniach motylkowych, minął jeszcze ca- 

„ły szereg lat, zanim odkrycia te zużyto do wiedzy o żywieniu się ro- 
ślin azotem. I dzisiaj jeszcze wiązanie azotu atmosferycznego przez 
„drobnoustroje pozostaje teoryą tylko, aczkolwiek przez epokowe ba. 
dania Hellviegel' a—dobrze uzasadnioną teoryą. Przy zniszczeniu 
bakteryj ustaje skutek, przy ich obecność pojawia się, przyczyna 
a należycie jest poznana, o sposobie jednak, w jaki te bakterye 
wykazują swą pracę, wiemy i dzisiaj jeszcze hardzo mało. 

Przed zwróceniem się do dalszych kwestyj nie od rzeczy bę- 

dzie zapoznać się cokolwiek bliżej z samemi bakteryami. Otóż na 
wstępie zaznaczyć wypada, że wszystkie bakterye są skrytemi isto- 
tami, które dobrowolnie nie zdradzają swych sztuczek i tajemnic; 
do podpatrzenia ich trzeba było utworzyć specyalną wiedzę, nazwa- 
ną bakteryologią. Dopiero też od tego czasu otrzymaliśmy cokol- 
wiek dokładniejsze wiadomości o bakteryach. Jak jednak mają się 
rzeczy z bakteryami w wysadkach? Jak one wyglądają? Otóż, bio- 
rąc na ogół—tak samo, jak inne bakterye. Na nizkim tym szczeblu 
organizacyi rozmaitość zewnętrznych kształtów nie jest zbyt wiel- 
ka, fakt, którym się też tłómaczy przedewszystkiem trudność pó- 
znawania i rozróżniania niezliczonych gatunków bakteryj. Bakterye 
są przeważnie drobniatkiemi, kulistemi lub laseczkowatemi komórka- 
mi, które jedypie u bardzo nielicznych odmian wykazują siłę kształ- 
towania się, wznoszącą się cokolwiek po nad zwykły schemat. Tak 
i bakterye motylkowe, obdarzone rozmaitemi nazwami, jak Bacillus 
radicicola, albo Rhizobium Leguminoserum it: d., są bardzo proste- 
mi tworami. S4 to okrągławe komórki, które przed swem rozmno* 
żeniem, przez dzielenie się, wydłużają się cokolwiek i następnie 
przybierają wygląd więcej laseczkowaty. Skoro nasienie rośliny 
motylkowej, a więc ziarnko grochu, fasoli lub łubinu rozwinęło w 
„ziemi swój korzonek kiełkowy, bakterye, znajdujące się w każdej 
ziemi uprawnej, starają się weń wniknąć. Sprzyja im w tym zamia- 
rze budowa korzonka rośliny, gdy bowiem korzeń wypuszcza ko- 
rzenki boczne, tkanka głównego korzonka ulega przełamania. Dzieje 
się to wprawdzie przy wyrastaniu młodego korzonka bocznego tak 
„powoli, że powstająca ztąd ranka swym brzegiem tak silnie opasuje 
korzeń poboczny, jak np. drzewo wbity: weń gwóźdź; w każdym je- 
dnak razie dla wnikania bakteryj lepiej jest utorowana droga, niż 
na nietkniętej powierzchni korzonka. Ztąd też węzełki bakteryj 
tworzą się głównie tam, gdzie powstają korzonki boczne. 
ralnie, że bakterye wnikają także po innych drogach, np. przez obu- 
„mierające włoski korzouków. | 

(Tak więc bakterye na pozór nie różnią się od zwykłych pasó- 
rzytów; co jednak całe to zjawisko odróżnia zasadniezo od działalno- 
ści pasorzytów, to fakt, że po wniknięciu bakteryj napadnięte przez 
nie tkanki nie obumierają, lecz przeciwnie; wykazują zupełnie nowe 
przebiegi życiowe, wytwarzając przeż dzieleaie nową tkankę; z któ- 


Nati-- 


| 


sej powstaje węzełek na korzonku. Powstaje więc nowotwór, pó” | 


‘` nieważ zaś z rozwojem węzełków: idzie ręka w rękę nadzwyczaj 
ożywione mnożenie się bakteryj, przeto wyrasta dom pospołu ze 
swemi mieszkańcami. Zycie jednak bakteryj kształtuje się w szcze: 


l 
| 


gółowy sposób we wnętrzu węzełka. Po ożywionem mnożeniu się 
rozpoczynają się one przekształcać w dziwny sposób. Proste, pier- 
wotne ich kształty ulegają zmianie, Powstają mianowicie nabrzmia- 
łe, często także rozgałęzione komórki, napełniające się obficie sub- 
stancyami, przedewszystkiem białkowemi. Widocznie żywią się 
bakterye po wytworzeniu się węzełków w ich komórkach w nad- 
mierny sposób, gromadząc formalnie w swem ciele substancye po- 
żywne.. Ale teraz nadeszła także dla rośliny motylkowej pora do 
żądania komornego od swych lokatorów. Czyni ona to w prosty 
bardzo sposób, zjadając go, albo wyrażając się ściślej, trawiąc go w 
zupełności. Cała masa bakteryj znika, ulega rozpuszczeniu i służy 
do żywienia rośliny motylkowej. To, co bakterye wytworzyły w 
skrzętnej pracy i nagromadziły w swych ciałach, zabiera roślina 
motylkowa dla siebie. Węzełki ulegają wypróżmieniu i gdzie đa- 


wniej wrzało czynne życie bakteryj, pozostały jedynie wypróżnione ` 


puste komórki. 


Towarżystwa rolnicze, 


Ogłoszone zostało bardzo ważne dla świata rolniczego rozpo- 
rządzenie prawodawcze. Najwyżej zatwierdzoną dnia 13-go lutego 
(st. st.) uchwałą komitetu ministrów, na przedstawienie ministra 
rolnictwa i dóbr państwa, ustanawia się nowy porządek zakładania 


towarzystw rolniczych: Jednocześnie ministrowi rolnictwa przy- 


znano prawo zatwierdzenia uchwalonego projektu „normalnej usta- 
wy miejscowych towarzystw rolniczych“, na zasadzie której to usta- 
wy mają prowadzić swą działalność towarzystwa, zakładane na no- 
wych zasadach. 

Dotychczas prawo pozwolenia na tworzenie towarzystw rolni- 
czych i zatwierdzenie ich ustaw zależało od ministra rolnictwa i 
dóbr państwa, po porozumieniu z ministrem spraw wewnętrznych. 
Podług nowej uchwały komitetu ministrów pozwolenia na zakłada- 
nie tych towarzystw w wypadkach, gdy założyciele chcą się w zu- 
pełności zastosować do ustawy normalnej i jeżeli działania towarzy- 
stwa nie przekraczają terytorynm danej gubernii, pozostawiane są 
gubernatorowi. Na mocy zaś pozwolenia ostatniego, towarzystwa 
mogą tworzyć w swem łonie specyalne komitety w zakresie swej 
działalności i otwierać miejscowe oddziały. Bliższe określenie miej- 
scowości, gdzie będzie zastosowany wskazany porządek, pozostawia 
się również ministrowi rolnictwa i dóbr państwa, po porozumieniu z 
ministrem spraw: wewnętrznych. Trzeba mieć nadzieję, że do miej- 
scowości tych zaliczone zostaną gubernie tutejszego kraju. 

Takið uproszczenie organizacyi towarzystw powinno się przy- 
czynić dó ich szybkiego powstawania i rozwoju, dotychczas bowiem 
każde pozwolenie zależne było od uchwały komitetu ministrów. 

Zaznaczyć tu warto, że dotychczas w Rosyi istniało tylko 295 
towarzystw, a w tem 170 samodzielnych i 125 filialnych, Tymcza- 
sem za granicą w każdem prawie państwie istnieją takie tewarzy- 
stwa. setkami, najbardziej zaś rozpowszechniły się w Niemczech i we 
Francyi. Z tych towarzystw wyłaniają się też syndykaty rolnicze, 
które tworzą tylko specyalne odmiany ogólnych stowarzyszeń. W gu- 
berniach Królestwa Polskiego nie było dotychczas ani jednego po- 
dobnego towarzystwa. 

Nowe prawo o towarzystwach rolniczych było jūż przedmio- 
tem narad pierwszej sesyi rady rolniczej w 1895 r. Projekt przej- 
rzany i poddany pewnym zmianom i uzupełnieniom, po rozpatrzeniu 
Ww komitecie ministrów, uzyskał obecnie ostateczną sankcyę. 


Co się tyczy ustawy normalnej dla miejscowych towarzystw, ~ 


to ona zakreśla im następujące działania: poparcie rozwoju i udo- 
skonalenie gospodarstw rolnych za pomocą badania różnych gałęzi 
tych gospodarstw, urządzanie odczytów, drukowanie i rozpowsze- 


| chnianie dzieł rolniczych, próbowanie różnych sposobów kultury 


rolnej, urządzanie konkursów, wystaw i targów, pośrednictwo celem 


=- 


zaopatrywania rolników w różne potrzebne im narzędzia, oraz sprze- 
daź płodów rolnych. 

Widzimy więc, że program działań obejmuje i to wszystko, co 
jest zadaniem syndykatów rolniczych, o których niedawno na tem 
miejscu pisaliśmy. Prócz tego jednak towarzystwom, podług nowej 
normalnej ustawy, przyznane są niektóre prawa, jakich dotąd nie 
posiadały. Towarzystwom takim wolno mianowicie, na odpow.8- 
dzialność ich prezesów, drukować bez prewencyjnej cenzury wyda- 
wnictwa specyslnie rolaiczego charakteru, które bez szkody dla 
sprawy nie cierpią zwłoki, jako to: protokóły zebrań, sprawozdania, 
kwestyonarynsze i programy gromadzenia różnych wiadomości, 
wchodzących w zakres towarzystwa, a nadto oddzielne i peryody- 
czne wydawnictwa, zawarunkowane potrzebami urządzanych wy- 
staw. Prócz tego towarzystwom wolno popierać zakładane przez 
ich członków spółki rolne dla zbytu płodów rolniczych i samym to- 


warzystwom wolno takie spółki zakładać. (To są już specyalnę 


syndykaty). Takie spółki mają przytem przywilej, że za ich zobo- 
wiązania odpowiadają tylko same spółki, a nie ich członkowie, a 
więc odpowiedzialność jest taka, jak w spółkach komandytowych 
i akcyjnych. 

W konklunzyi pragnąćby tylko należało, aby ustawy te zyskały 
moc obowiązującą w gub. Królestwa Polskiego, jak również, aby 
nasi rolnicy skwapliwie i prędko skorzystali z tego ważnego dla 
ogólnych interesów kraju przywileju. 


Listy do „Korespondenta Rolniczego“. 


(Korespondencya własna Gazety Warszawskiej). 
Z okolic Krzemieńca, gub. Wołyńska. 


Prawa żydów są u nas bardzo ograniczone. Pozbawieni są oni 
prawa własności we wsiach, utrzymywania sklepów i przemieszki- 
wania dowolnego, gdzie im się podoba. 
miejsca, gdzie są zapisani i jedynie za pozwoleniem władzy nie- 
kiedy przenoszą się do innych miejscowości. Dzierżawienie grun- 
tów, młynów i t. p. również zostało wzbronione. 
czkach władza ich panuje niepodzielnie, tam wynagradzają sobie 
stracone we wsiach korzyści, ztamtąd robią wycieczki i snują się po 
okolicy, a umiejąc doskonale obchodzić prawo, dzierżawią ziemie i 
trzymają sklepy naturalnie na imię podstawionej osobistości. Udaje 
im się to, dopóki jakiś głośniejszy skandal nie zwróci uwagi władzy, 
a wtedy śledztwo wykrywa całą manipulacyę i pomysłowy żydek 
wyjeżdża ze wsi do miejsca stałego pobytu. Ale jak wyjeżdża? 
Wysyła żonę i dzieci, sam niby nie mieszka, ale w rzeczywistości 
siedzi we wsi, ukrywa się na noc, a w dzień jest czynny, boć prze- 


cież przyjazd w dzień nie jest wzbroniony i tak idzie dobrze dopóki , 
jakiś nowy kawał spekulanta znów nie pomiesza mu szyków, wtedy ' 


Sprawa przybiera bardzo niepomyślny dla niego obrót, spisują bo- 
wiem protokół, wskutek czego wynika sprawa sądowa i żydek za 
nieposłuszeństwo władzy idzie do kozy od 7-u dni do 3-ch miesięcy, 
poczem juź pod dozorem władzy policyjnej musi przesiedlić się do 
miejsca z góry wyznaczonego. Przyznać trzeba, że najwięcej kło- 
potu ma właśnie policyż z żydami, zasobnymi zwykle w rozmaite 
sposoby obejścia prawa i oszukania czujnego oka policyi, przyczem 
przyznać trzeba, że ludzie ci, z natury tchórzliwi, zdobywają się na 
nadzwyczajną odwagę i energię, gdy chodzi © wyprowadzenie w po- 
le czuwającej nad nimi władzy. 

W całej gub. Wołyńskiej jest jednakże jeden majątek ziemski, 
pozostający prawnie, na mocy osobnego pozwolenia, w rękach ży- 


dowskich. Są to ogromne dobra Krzywin, w pow, Ostrogskim, ma- ` 


jące obszaru 18,000 dziesięcin, stacyę kolejową, pałac, park obszer- 
ny, a właścicielem jest p Herman, gospodarstwo jednak źle idzie, 
olbrzymi las ginie szybko pod toporem spekulantów, kultura zanie- 
dbana, inwentarz lichy, budynki w złym stanie, jednem słowem, na 
pierwszy rzut oka znać zavaz, że piękne te dobra, położone w naj- 
żyźniejszej części gub. Wołyńskiej, są źle i po żydowsku admini- 
strowane. r. 

Drugi piękny majątek w wybornej glebie, z ładnym kiedyś la- 
sem, z pałacem, parkiem, licznemi stawami i młynami, Zabajce w 
pow. Krzemienieckim, dziś przedstawia stos gruzów, zamiast lasu — 
krzaki, zamiast zboża w polu— chwast, kąkol i mietlicę. 

Zahajce, za życia marszałka Bobra Piotrowskiego, słynęły ja- 
ko wzór gospodarstwa rolnego, hodowli koni i owiec, posiadały cu- 
krownię, trephauz, słynne inspekta; po śmierci jednak marszałka 
i następnie hr. Maurycego Potockiego, gdy w drodze działów prze- 
szły w ręce hr. Eustachego Potockiego, przybrały obecnie ten smu- 
tny wygląd kompletnej ruiny. Dziś Zahajce pozostają pod zarzą- 
dem konkursu, skutkiem ogłoszenia upadłości hr. Eustachego Po- 
tockiego. Cała okolica z prawdziwym smutkiem spogląda na nie- 
szczęśliwe koleje losu, jakie przechodzą Zahajce. Błyszczące tak 


Muszą stale trzymać się ' 


Za to w miaste- ` 


niedawno jeszcze świetnością, przodujące okolicy w praktycznych 
przykładach rolnictwa i przemysłu rolniczego. 
Nabyte świeżo dobra Wiśniowieckie przez ks. Imeretyńskiego 
ocalone zostały również od zagłady. Dawna siedziba książąt Wj- 
" śniowieckich i Mniszchów, w ostatnich latach należała do hr. Pla- 
tera. Pałac pełen był starych i nader cennych zabytków, las pie- 
legnowany przedstawiał wysoką wartość i majątek utrzymywany 
był we wzorowym porządku. Od hr. Platera nabył dobra Wiśnio- 
wieckie hr. Tolli za 260,000 r., a sprzedawszy las za 900,000 rubli. 
zabytki w pałacu za milion, sprzedał dobra za 800,000 ks. Koczu- 
bejowi. Książę jednak zbankrutował na kopalniach węgla kamien- 
nego w Krzemieńcu, odprzedał pałac z parkiem i 500 dziesięcinami 
p. Demidowowi, obecnemu powiatowemu krzemienieckiemu marszał- 
kowi szlachty, a w roku zeszłym książę [meretyński odkupił to 
wszystko i stara się o doprowadzenie majątku do dawnej świetno- 
ści. W Wiśniowcu zachowały się doskonale ruiny dawnego klaszto- 
ru, przepyszny park utrzymany jest w porządku, olbrzymi staw kil- 
kasetmorgowy został zarybiony, ale mieścina jest nędzna, zamie- 
szkała przeważnie przez żydów, źle zabudowana, posiada jednak 
ładny murowany obszerny kościół katolicki, sąd pokoju i aptekę. 
Najobszerniej rozwija się w naszej gubernii młynarstwo, naj- 
więcej sprzyja temu obfitość stawów. Oprócz zwykłych małych dwu 
itrzygankowych młynów, mamy kilka amerykańskich, urządzonych 
wzorowo, jak młyn w Łanowcach i w Kokorowie. Młyny te starają 
się o zakupy w wielkich partyach zboża, które przerabiają na mąkę 
i (krupczatkę) i wywożą przez Odesę za granicę lub wprost lądem do 
` Austryi, korzystając z blizkości granicy. Właściciele młynów robią 
' dobre interesy, a nadewszystko wytworzyli bardzo korzystną kon- 
` kurencyę żydom. NPR 


Sadzenie szczepów owocowych. 


Wobec zbliżającej się pory krzątania się koło sadów i zakła- 
dania nowych, ważną jest rzeczą, aby świeże sadzonki nie zmarnia- 
ły zaraz w pierwszym roku, wskutek nieumiejętnego obchodzenia 
się ze szczepami. W jaki zaś sposób ułatwić przyjęcie się świeżo 
. posadzonych drzew owocowych, na to odpowiada p. K. Jahimionek 
w Nr. 3 Pszozelarza i Ogrodnika. Rady te podajemy tu w obszer- 

niejszem streszczeniu. 
Jako główną przyczynę zamierania szczepów podają zwykle, 
w wielu razach niesłusznie, posiadaczy szkółek, którzy drzewka 
dostarczają. 
Ogólnie biorąc, strata ta jest bardzo dotkliwa. To też w przy- 
. widywaniu jej praktykuje się na wsi zwyczaj nabywania ladajakich 
| i wątpliwej wartości szezepów (często dziczek) u przygodnych ogro- 
dników, rozwożących drzewka owocowe po wsiach i jarmarkach, 
gdyż handlarze ci zobowiązują się po roku zamienić przepadłe 
; drzewką i, jako gwarancyę, zostawiają pewną kwotę pieniężną (*/, 
, lub */, ogólnej należności); lecz... szukaj wiatru w polu!.. 

Straty te wszakże można zmniejszyć; należy tylko pamiętać, 
. że drzewka z korzeniami obciętemi, a często i pokaleczone, po prze- 
, niesieniu ze szkółki w warunki odmienne sadu, muszą przynajmniej 
' przez rok pierwszy przejść pewien stopień kuracyi, która nie jest 
ani uciążliwą, ani też kosztowną. 

Główniejszemi środkami pemocniczemi, mogącemi zupełnie za- 
bezpieczyć przyjęcie się drzewek owocowych, o ile te nie są prze- 
marznięte lub zasechłe, są następujące: 

Przedewszystkiem należy zwrócić uwagę na ustawienie pala, 
| który powinien być równy, gładki i nie dosięgający o kilkanaście 
centymetrów do korony. Służy on za ochronę nietylko przeciwko 
wiatrom i uszkodzeniom przez narzędzia rolnicze, lecz także i prze- 
ciwko następstwom szkodliwym, jakie powstają wskutek rozbudze- 
nia się życia w roślinie wcześnie na wiosnę, a następstwami temi 
mogą być: przemarznięcie tkanek, rak i t. p. Ponieważ przypadło- 
ści te powstają od strony najsilniej ogrzewanej przez słońce, t. j. 
południowej, przeto ustawienie z tej strony pala zaradza złemu. 

Z przycinaniem korony w roku pierwszym po posadzeniu nale- 
ży być ostrożnym bardzo; wpływa ono bowiem zawsze na osłabienie 
drzewka, zwiększa parowanie, a często, zwłaszcza u drzewek star- 
szych, wywołuje gangrenę i zmniejsza oporność na mrozy. Całe 
| przeto cięcie ograniczyć należy na wygładzeniu skaleczeń i, co naj- 
| wyżej, na usunięciu gałązek zbytecznych. Dotyczy się to zwłaszcza 
i drzew przesadzanych, starszych, o koronach dość szerokich i gę- 
stych; tu chodzi o częściowe chociąż zrównoważenie stosunku po- 
między korzeniami a koroną, zatem usunięcie niewielkiej ilości ga- 
łązek zbytecznych, odcinając je u nasady lub na rozwidleniach, mo- 
że być tylko korzystnem i pożądanem. Strzedz się atoli należ 
| przycinania wierzchołków gałązek, bo przez to traci się najsilniej- 
| sze pączki, co znów powoduje opóźnienie rozwoju liści, które tem 
! łatwiej ulegną napadowi mszycy liściowej. 


Powyższe uwagi stosują się tylko do drzew owocowych ziarn- 
kowych, z pestkowemi zaś postępujemy odmiennie. By zmusić te 
ostatnie do wydania pędow z tych oczek, któreśmy upatrzyli na ga- 
łęzie dla utworzenia konaru, przycinamy, stosownie do siły drzewa, 
krócej lub dłużej wierzchołki pędów; w razie przeciwnym otrzyma- 
libyśmy konary nagie z pękami gałązek na wierzchołkach, a to znów 
wcale nie jest pożądanem. 

Nie potrzeba dodawać, że wszelkie rany muszą być zasmaro- 
wane maścią ogrodniczą. 

Następnie bardzo ważnym warunkiem powodzenia jest utrzy- 
manie ziemi w stanie wilgotnym i jej zacieniowanie, korzenie bo- 
wiem świeżo posadzonych drzew znajdują się tuż pod powierzchnią 
i łatwo uledz mogą zasychaniu. Praktykowane po wsiach systema- 
tyczne, częste, a słabe podlewanie, nietylko że nie przynosi:korzy* 
ści, lecz działa na przyjęcie się drzewek wprost ujemnie: ziemia od 
tego zbija się, twardnieje, a jej powierzchnia pokrywa się skorupą 
nieprzenikliwą dla powietrza i wilgoci—korzenie w niej są zaduszo- 
ne poprostu. Również szkodliwem jest raptowne oziębianie ziemi 
przez podlewanie wodą zimną, studzienną. W ciągu całego lata do- 
syć jest podlać raz lub dwa wodą wystałą, alę obficie tak, by ona 
przeniknęła do najgłębiej sięgających korzeni. Najwłaściwiej jest 
postąpić tak: rozgarnia się naokoło pieńka ziemię na podobieństwo 
miski, by woda- nie ściekała precz, na boki, wlewa się 2 lub 3 duże 
konewki wody, po wsiąknięciu której ziemię zgarniamy napowrót 
i pokrywamy nawozem drobnym, sieczką, mchem, torfem, ściółką le- 
śną, trocinami, paździerzem, a najprościej trawą — naokoło skoszo- 
ną. Takie zacieniowanie sprawia, że ziemia zachowa chłód i wilgoć 
w dostatecznej ilości, nie skorupieje, nie pęka i nie zarasta chwa- 
stami, a jeżeli i ukaże się jakiś badyl, to łatwo go wyrwać rękami. 

Niektórzy zalecają zraszanie rano i wieczorem drzewek sła- 
bych za pomocą sikawek, rozpryskujących wodę, lub zawieszanie 
naczyń z wodą pomiędzy gałęziami konara, w praktyce jednak z po- 
wodu uciążliwego kłopotu i kosztów jest to trudne do zastosowania, 
chyba tylko w maleńkich ogródkach i do drzewek szczególnie deli- 
katnych. 

Natomiast wielce skutecznym środkiem jest owijanie pni mchem 
wilgotnym, dla utrzymania którego zakładają się tutki korowe, 
zdarte z wierzby, olchy lub jodły. Chroni to od przypalania słone- 
cznego, parowania przez korę i wielce ułatwia przyjęcie się drze- 
wek. Stosując ten środek, można uratować nawet i takie drzewka, 
których kora już się marszczyć zaczęła. 

Zdarza się często, że drzewka, posadzone zwłaszcza na jesieni 
w ziemię ciężką i zanadto wilgotną, prawie do początku czerwca nie 
dają objawu życia, t. j. stoją w jednej mierze, nie rozwijają liści, co 
dowodzi, iż korzenie już się psuć zaczęły; wówczas drzewka takie 
należy wyjąć z ziemi, opatrzyć korzenie i zczerniałe powycinać, aż 
do części zdrowych, gdyby zaś i kora na pniu była pomarszczoną, 
to należy potrzymać drzewka zanurzone w wodzie przez pół doby, 
poczem starannie napowrót posadzić, obsypując korzenie ziemią lek- 
ką, kompostową lub torfową z piaskiem, co wielce ułatwia wytwa- 
rzanie się nowych korzeni włóknistych. , 

Na zakończenie nadmienić wypada, że w połowie lata, gdy zie- 
mia należycie osiądzie, potrzeba drzewka poprzywiązywać do pali 
na stałe, t. j. mocno i trwale. Używać do tego najlepiej witek łozi- 
nowych, przewiązując niemi u góry i u doły w kształcie ósemki i 
podkładając, w miejscach zetknięcia się z korą, poduszeczki z 
trawy. 


0 nowoczesnym kartoflu, t. zw. Maercker'a. 


Pewien rolnik praktyczny podaje następujące wskazówki, 
uważając ten rodzaj kartofla za najodpowiedniejszy do tegorocznej 
uprawy. 

ź W ostatnich 15-u latach praktyki rolniczej wyhodowano i za- 
chwalano do sadzenia tyle rozmaitych gatunków kartofli, że rolni- 
kom trudno rok rocznie nowo pojawiające się odmiany w dalszej 
praktyce wypróbować. Dawniej uważany był powszechnie za naj- 
lepszy kartofel daberski, teraz coraz mniej się go sadzi, dlatego, że 
zwyrodniał i nie daje już tak obfitych plonów, jak dawniej w po- 
czątkach swego pojawienia się. Daberski kartofel w porównaniu do 
innych nowoczesnych okazał się gorszej wartości. 

Pomiędzy wszelkiemi najnowszemi gatunkami kartofli jest je- 
den, który obficie obradza, dojrzewa w średnim czasie i udaje się na 
roli, zarówno mocnej, jak słabszej, a nie podlega tak łatwo choro- 
bom. Jest to rodzaj kartofla nowo wyhodowany, nazwany imieniem 
Maercker'a, (który jest profesorem przy wydziale rolniczym w Hali 
n. S.). Kartofel ten dojrzewa w końcu sierpnia. We wschodniej 
Prygnicy (w obwodzie rej. poczdamskim) uprawia go pewien rolnik 
od trzech lat i doznawszy przez te trzy lata rozmaitych zmian tem- 

eratury, przekonał się należycie o przymiotach tego nowego gatun- 

u i nabrał przekonania, że najodpowiedniejszym jest ze wszystkich 
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> znanych, dopóki hodowcy nie wytworzą nowego kar- 
tofia. | z 


W roku 1895 w owym majątku (Ellershagen) był czas latowy 


„suchy, Maerckery jednakże nie ucierpiały od suszy i wydały po 110 


ctr. z morgi, przy zawartości mączki 20,3%. W r. 1896 było prze- 
ważnie wiele wilgoci w roli i w powietrzu, a kartofel ten nie ucier- 
piał, nie chorował, ale zawartość mączki obniżyła się do 17,54; da- 
berskie także nie miały więcej. Ostatnie lato i jesień r. 1897 były 
niesłychanie suche tak, że kartofiom susza wogóle dała się we zna- 
ki w lipcu i sierpniu, a mimo to Maerckery wydały po 115 ctr. z 
morgi, przy 20% zawartości mączki. Ta odmianą nowoczesna kar- 
tofla przewyższyła co do wydajności wszelkie dotychczas znane wy- 
bitniejsze gatunki, jak daberskie, „Atheny*, „Lead*, „Magnum 
bonum“, „Simson“ i inne. Po Maerckerach, najobfitszy plon wydała 
odmiana „Athene*, ta jednakże dojrzewa zbyt późno i na lżejszej 
roli nie znosi suszy. 

Wielką korzyść dają Maerckery i w tem, że rosną przy korze- 
niach naokoło łodygi; przez co przy sprzęcie zostaje ich mniej w ro- 
li. Kartofel ten jest koloru białego, wytwarza wiele łodyg, ocienia- 
Jących rolę, a przydatny jest tak dla fabryk, jak i do jadła. 

Właściciel, p. Wodarg z Ellershagen, który podał powyższe 
uwagi, jakie streściliśmy, celem wykazania, o ile Maerckery zaleca- 
ją się więcej do hodowli, niż inne odmiany, oświadcza jednocześnie, 
że nie ogłosił ich dla reklamy, albowiem na sprzedaż ich niema, 
tylko celem zwrócenia uwagi kolegów rolników na wybitne, polece- 
nia godne przymioty tego kartofla. 


Wpływ nawozu potasowego na plon i jakość jęczmienia. 


Paweł Wagner znalazł, że jęczmień przyswaja bardzo trudno 
z ziemi potaż i kwas fosforowy, tak, że na ziemi z umiarkowaną za- 
wartością potażu można jeszcze wyprodukować dobry sprzęt owsa 
1 pszenicy, lecz niepodobna już otrzymać zadowalającego plonu 
jęczmienia. Jest prawdopodobnem, że jęczmień, niekiedy nawet z 
ziemi zasobnej w potaż, nie może wydobyć potrzebnej ilości potażu 
do prawidłowego wzrostu, tak, że nawóz potażowy pod jęczmień na 
ziemi łagodnej iłowato-gliniastej może być korzystnym, gdy chodzi 
o jakość i ilość plonu. Dlatego na polu doświadczalnem w Leuch- 
staed wykonano wielostronne próby z nawozem potasowym pod 
jęczmień. Próby te wydały rezultaty dodatnie. Ziemia pola do- 
świądczalnego w Leuchstaedt zawiera 0,25% potażu, a zatem nie na- 
leży weale do ubogich w potaż. Na hektar dano 6 cent. podwójnych 


kainitu. Rezułtaty były następujące: 

1. Wpływ nawozu potażowego na ilość plonu. 

ziarna słomy 

Nadwyżka wynosiła: kgr. kgr. na hekt. 

oryg. jęczmień Hanna 216 246 
Hanna z Benkendorfu 247 135 
jęczmień Saale z Trothy 156 148 
Heine go ulepszony Chevalier 168 277 
Heine'go „Goldene Melonen* 146 251 
Richardsona Chevalier 292 191 


średnio + 192,3 + 158,5 

Mimo obfitej zawartości potażu w ziemi, nawóz potażowy spo- 
wodował nadwyżkę, wynoszącą okrągło 1 centnar jęczmienia na 
morgę, a nadto, pominąwszy słomę jęczmienia „Saale“ z Throthy, 
nadwyżkę słomy w ilości 200 kgr. Stanowiłoby to na hektar około 
36 marek nadwyżki, 32 marki za 200 klgr. ziarna i 4 marki za 100 
kgr. słomy. 

Jeżeli centnar kainitu na pola kosztuje 1,80 marek za centnar 
podwójny, to owe 36 marek za centnar otrzymanoby nakładem 10,80 
marek za 6 centnarów podwójnych kainitu. Czysty zysk z nawozu 
potażowego wynosiłby zatem 25,20 marki. Zaznaczyć tu jednak 
wypada, że prawdopodobnie 4 cent. kainitu na hektar jużby zupeł- 
nie były wystarczyły, tak że czysty dochód byłby nieco większy. 

. Podpada bardzo, że Hanna i Chevalier zachowały się zupełnie 
odmiennie wobec nawozu potażowego, danego równocześnie z nawo- 
zem azotowym lub bez niego. 

Gdy nie dano azotu, to na gatunki Hanna oddziaływał nawóz 
potażowy bardzo słabo, podczas gdy na jęczmień Chevalier oddzia- 
ływał potaż bez wyjątku bardzo silnie. 

Za pomocą potażu bez nawozu azotowego sprzątnięto więcej: 

i e % ź 
oryginalnego jęczmienia Hanna 60 kgr. ) = średnio 60 kg. na ha, 


Hanny z Benkendorfu 60 „ 
I re: „Saale* 398 „ 
eine go popraw. Chevalier 398 „ 5 
Heine go „Goldene Melonen“ 490 , = średnio 455 kg. na ha. 
Richardsona Chevalier 536 , Z 


Wynik ten tłómaczyć można tak, że jęczmień Hanna już beg 
nawozu potażowego i azotowego wydał na hektar wysoki plon w 
ilości 2900 kgr. : 
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„bez nawozu potażow. było . 48,8 
"na nawozie 
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Sprawa miała się odwrotnie, gdy obok nawozu potażowego da- 

no nawóz azotowy. Wtedy otrzymano nadwyżkę ziarna 
gdy dano 200 kg. 
gdy dano 100 kgr. saletry na ha. 


oryginalny jęczmień Hanna 372 


378 
Hanna z Benkendorfu 528 j 450 278 j 328 
jęczmień „Saale“ 228 — 50 
Heine go popraw Chevalier 160 6 + 102 37 
Heine'go „Goldene Melonen“ 126 ( 160 spia I gafi 
Richardsona Chevalier 126 + 88 


Wysoką wartość nawozu potasowego stwierdził również p. 
Braune z Winningen przez doświadczenie, mające rezultat nastę- 
pujący: 

Cent. ziarna Cent. ziarna Cent. sło- 


I kl. II ki. my fplew 
na morgę 
pólko I—?/, cent. saletry, 1 cent. . 
18% superfosfatu 13,70 1,12 17,40 
pólko II—?*/, cent. saletry, 1 cent. 
18% superfosf.++2 cent. kainitu 16,20 0,48 19,00  , 
pólko III—bez azotu, 1 cent. su- i 
perfosfatu +2 ceut. kainitu 14,59 0,40 17,40 | 
pólko IV—bez azotu, bez kwasu | 
fosfor.,-- 2 cent. kainitu 14,46 0,84 16,60 


Zatem zwiększył kainit, wraz z nawozem azotowym, sprzęt o 
2,50 cent. ziarna I kl. Przedewszystkiem juź sprawił, że w miejsce 
1,12 cent: sprzątnięto tylko 0,48 cent. II kl., oczywiście, jak to z 
doświadczeń autora wynika, z powodu, że ziarno było pełniejsze. 

Próba ta wykazuje jasno, że w ziemi tej (również iłowato-gli- | 
niastej) nie było tyle potażu, ile go jęczmień potrzebuje, gdyź kainit 
wydał i bez nawozu azotowego rezultat lepszy. Doświadczenie to 
stwierdza zupełnie spostrzeżenia autora. 

2. Wpływ nawozu potażowego na jakość jęczmienia. 

a) Zawartość proteinów w ziarnie. Wszystkie doświadczenia 
wykazały zgodnie, że jęczmień na nawozie potażowym był wyraźnie 
w proteiny uboższym. Wskutek nawozu potażowego następuje więc 
depresya proteinów, co pochodzi ztąd, że plon się odpowiednio po- 
większył, a absolutna ilość proteinów pozostała ta sama. Najwięk- 
sza była depresya proteinów wtedy, gdy obok nawozu potażowego, 
nie dano wcale nawozu azotowego. 

Skuteczność potażu pomyślna na podwyższenie plonu objawia 
się w ten sposób, że powoduje jednostronne wytwarzanie się mączki. 
Wskutek nawozu potażowego nie nastąpiła też depresya proteinów 
absolutna, tylko względna, z powodu zwiększenia się ilości mączki. | 

Rezultaty tych doświadczeń są nader ważne dla przemysłu | 
browarnego, gdyż nadwyżka otrzymana wskutek nawozu potażowe- 
go, oznacza nadwyżkę, produkcyę substancyi, przechodzącą w pro- 
cesie browarnym całkiem do ekstraktu, do brzeczki i do piwa. Do- 
świadczenia wykonane w Leuchstaedt wykazują, że role potażowe 
powodują depresyę proteinów, a powiększenie się ilości mączki, że 
więc oddziaływują na naturę i skład jęczmienia w kierunku przez 
piwowara pożądanym, lecz tylko wtedy, gdy powodują nadwyżkę 
sprzętu. Gdy wskutek nawozu potażowego nadwyżki sprzętu nie | 
ma, co może niekiedy nastąpić, to nie może nastąpić depresya pro- 
teinów, względna nadwyżka mączki i polepszenie się jakości ziarna. | 

b) Waga hektolitra. Nawóz potażowy spowodował, jakkolwiek 
niebardzo wielkie, jednakże dość znaczne powiększenie się ciężaru 
hektolitra. Rezultatem średnim wszystkich prób było: bez nawozu 
potażowego ważył hektolitr jęczmienia 62,99 kgr., na nawozie pota- 
żowym 63,31 kgr. 

Wskutek nawozu potasowego ziarno było większe i pełniejsze, | 
co inaczej być też nie mogło. 1000 ziarn ważyło: bez nawozu pota- ; 
sowego 43,10 gr., na nawozie potasowym 45,05 gr. | 

c) Jakość ziarna. Piwowar kładzie slusznie wagę i na to, by 
ziarno zawierało wiele mączki. Im więcej jej bowiem zawiera, tem 
więcej ekstraktu zawiera brzeczka i piwo. Ziarno mączyste wcią- 
ga również wodę, pęcznieje równiej, kiełkuje lepiej i wydaje słód 
lepszy. Pod tym względem nawóz potażowy oddziaływa na jakość 
ziarna tak: 

ziarn mączystych pół mączystych szklistych 
34) $a toq 2,7 
M +. „Sak 42,2 3,2 

Dodatni ten wpływ nawozu potażowego na mączystość ziarna 
łatwo zrozumieć, gdy się ma na uwadze, że „plus“ ciężaru ziarna 
pochodził wskutek powiększenia się ilości mączki. | 

d) Oilo wartość jęczmienia zyskuje wskutek nawozu pota- | 


Uwzględniając wszelkie czynniki, przychodzi autor do wnio- 


sku, że nawóz potasowy podwyższył wartość mączki na 1000 kg. 
okrągło o 10 marek. Ilość ta jest za nizką, lecz dla wszelkiej pe- 
wności opiera się na niej autor przy następnych wywodach. 

Względnie do doświadczeń bez nawoza (3185,7 kg.) otrzyma- 
no za pomocą nawozu potażowego średnio 3378,0 kg. Za jęczmień 
wyprodukowany otrzymano średnio 155 marek i to za jęczmień bez 
nawozu 150, za jęczmień na nawozie 160 marek, Zatem przypadłoby 
na hektar: 

na nawozie potażowym 3378,0 kg. po 160 m. = 540,48 m. 

bez nawozu potażowego 3185,7 kg. po 150 m, = 477,85 m. 

Zatem zysk na hektarze wskutek poprawienia jakości i otrzy- 
manej nadwyżki plonu = 62,63 m, 

Do tego przychodzą 4 marki za słomę, tak, że zysk wskutek 
nawozu potażowego wynosiłby na hektar 66,63 marki. Zysk ten 
osiągnięto nakładem 10,80 marki na nawóz potażowy. Czysty zysk 
wynosi więc 55,83 marki na hektar, czyli okrągło 14 marek na 
morgę. 

Jest to zawsze zysk nie do odrzucenia. Nawóz potażowy z4- 
sługuje zatem słusznie na uwzględnienie. 


ROZMALCTOŚCI. 


— Wzrost siły kiełkowania w nasionach koniczyn. Wskutek 
licznych zapytań, czy koniczyna pochodząca ze zbioru w 1895 r. mo- 
że być użytą do siewu na wiosnę w 1897 r., oznaczano w stacyi rol- 
niczo-botanicznej w Karlsruhe ponownie siłę kiełkowania w starych 
nasionach, przechowywanych w pracowni przez 6 do 12 miesięcy 
i przekonano się, że siła kiełkowania, a osobliwie szybkość kiełko- 
wania znacznie się powiększyły podczas przechowania nasion. W je- 
denastu próbach koniczyny czerwonej wzrost siły kiełkowania wy- 
nosił © do 12%, średnio 51/4, szybkość zaś kiełkowania powiększyła 
się o 4 do 21%, średnio o 121/44. Zmniejszyła się równocześnie ilość 
ziarn twardych niekiełkujących z 30% na 24%. U lucerny w siedm- 
nastu próbach poprawa w sile kiełkowania wynosiła 3 do 22%, śre- 
dnio 11%, zaś w szybkości kiełkowania 6 do 27%, przeciętnie 14%. 
Tlość ziarn niekiełkujących spadła z 22 na 12%. Wpływ przechowa- 
nia okazał się tak samo korzystnym, jak dla koniczyny czerwonej, 
dla lucerny chmielowej, bez porównania zaś słabiej wystąpił na jaw 
w nasionach koniczyny białej i szwedzkiej. Spostrzeżenia te są 
istotnie bardzo ciekawe i zachęcają do dalszych badań w tym kie- 
runku. Gdyby przechowanie zawsze wpływało tak korzystnie na 
kiełkowanie, tem większy pożytek możnaby odnieść z zaniechania 
sprzedaży nasienia koniczyn w latach, w których ceny są bardzo 
nizkie i z zatrzymania do następnego roku. Zasługują również na 
uwagę próby wykonane przez stacyę w Karlsruhe, w celu sprawdze- 
nia, czy istotnie można liczyć, jak się to przyjmuje zwykle w ozna- 
czeniach siły kieikowania w nasionach koniczyn, że Y/, część ziarn - 
twardych w ziemi po zasiewie wykiełkuje. Rezultat okazał się o 
wiele mniej pomyślnym, z wybranych bowiem ziarn twardych skieł- 
kowało: 

po 14 dniach po 30 dniach 


u koniczyny czerwonej 0,6% 1,9% 
$ i białej 0,5, 1,0, 
8 $ szwedzkiej 0,3, 0,3, 
„ lucerny siewnej 2,8, 4,3, 
BAZĄ chmielowej Ek 3,8, 
Ponieważ przy zasiewie w polu można liczyć co najwyżej na 


pożytek z ziarn, które co najdalej w ciągu 30 dni dojdą do skiełko- 
wania, można uważać ziarna twarde prawie za. bezpożyteczne. 
Odnosi się to osobliwie do ziarn twardych koniczyn, z których w 
ciągu próby trwającej sto dni, wykiełkowało: u koniczyny czerwo- 
vej 13,0%, u białej 7,3%, a u szwedzkiej 4,0%. 

— Zwalczanie gruźlicy w Danii. Minister rolnictwa przed- 
stawił ciałom prawodawczym projekt ustawy, mającej na celu wal- 
kę przeciwko szerzeniu się gruźlicy. Ustawa przewiduje roczny wy- 
datek 100,000 koron, jako pomoc dla właścicieli bydła, chcących 
stosować tuberkulinę lub iune dyagnostyczne środki, w celu zwal- 
czania graźlicy. Krowy z wymienami dotkniętemi gruźlicą mają 
być na podstawie zarządzenia władzy wybijane, a właściciel) ma 
otrzymać odpowiednie wynagrodzenie. Wogóle mą być wzbronio- 
na mleczarniom i spółkom mleczarskim sprzedaż mleka i maślanki 
przed wyjałowieniem w temperaturze 85% 0. Z zagranicy ma być 
również dozwolony tylko przywóz sterylizowanego mleka i maślan- 
ki, Minister rolnictwa ma mieć jednakże prawo uwolnienia od przy- 
musowej sterylizacyi nabiału, co do którego istnieje pewność, że nie 
może być szkodliwy dla zdrowia. 
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